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O głaszając prenumeratą na nastąpny kw artał, W ydawca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanownych Abonentów , o wczesne zapisywanie sią; albowiem taką tylko ilóśd ezent- 
p la rzy  w ybijać postanow ił, ja k a  po  obliczeniu  najdalej do ania o Kwietnia roku 1842 Abonen­
tów, okaże sią być potrzebną. —  Prenumerata kwartalna Z łp . 10, miesiączna. Z ip . 4 .

Wiadomość! krajowe.

—  K R A K Ó W .  ----

Mości hedaktorze! Pozwól mi cieszyć się 
nadzieją, ze tych słów  kilka, zamieścić zechcesz 
w  jednym z  najbliższy :h numerów pisma two* 
jego.

_ Ubiegającej właśnie zuny, Kraków nie mo* 
żna inaczej powiedzieć, tylko był mnzykalnym 
jak nigdy. Od Listopada r. z . nie było tygo­
dnia, w którym byśmy nie mieli jednego lub 
dwóch koncertów. Nie jestem  ̂znaw cy, lecz 
wielkim lubownikiera m uzyki, i sądu mego o 
artystach których s ły sz ę , rzadko bym może 
wyrozumowóć polrhfił; przecież gdy sąd ten 
jest tylko echem w raźcii— jakie odbierają ucho 
i dusza, —  podziela go ze mną wiełe^osób pn- 
dobnie jak ja usposobionych, mimo, ze dosyć 
często , wbrew zdaniu prawdziwych znawców—  
a tym samym snrowych sędziów lej sztuki, 
potępia to co oni chw alą, chwa*1 zaś przez nich 
zganione. —

W  tej szczególniejszej sprzeczności z sądem 
biegłych,  zuajdywalem się wyznam p rz e i  całą

ubiegłą zimę. Ile sobie przypominam nie opu- 
ściłem żadnego koncertu— i wyznam otwarcie,—  
źe zaw sze prawie zawiedziony w oczekiwania  
mojern— dość często nawet zgorszony, z  nadzi­
wieniem czytałem nązajulrz w piśmie W Pana  
p och w ały—  można powiedzieć nie nmiarkowa- 
ne —  co mi się zdawało być zupełnie nie­
godnym najlżejszego na wet wspomnienia.— Oprócz 
gry p. Ket'ermaua na violonczelli, która mnie 
zachw yciła —  i oprócz kilku ustępów gry  
pana Studzińskiego —■ klóry z obydwu w zglę­
dów, jako kompozytor i kształcący s ię  wirtuoz 
wart jest sprawiedliwej pochwały, —  i pod o ł i 
względami słuszne rokuje idzieje: r.szystkó  
inne co się tu w  ostatnich m'esiacjeh pr^eiŁ 
Kiaków przew inęło, co nam grało In* s ie w a ło ,  
było alb; zupełnie m ierne, to je s i takie— żeby  
gdzieindziej żadnej na siebie nie zwróciło uw a­
gi;— alLu z tego względu zastanowienia godne, 
że się ośm ieliło występywać publicznie.

Źe sąd mój powyższy jest sprawiedliwym, 
przekonywa co .az mniejsza liczba osób uczę­
szczających na koncerla, najdobitniej zaś smu­
tny wypadek ostatniego, danego przez p. David,
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a  którego dochód nie wystarczył nawet na po­
krycie kosztów jego urządzenia.

W  tym polożeuiu rzeczy, każdy zgodzi się 
ze  muą zapewut na t o ,  źe wobec tak powsze­
chnego zrażenia publiczności i lubowników m u ­
zyki do lak zwanych koncertów, artysta naj- 
zasluzeuszy nawet — chcący się dać słyszeć w 
Krakowie — nie mógł sobie obiecywać żadnego 
powodzenia;— i ź e d o  ogłoszenia u nas, nowego 
jeszcze  koncertu w lej zwłaszcza chwili,  nie 
małej trzeba było odwagi.

. t  W  tak nie przyjaznej ze wszech miar dla 
ar tys tów  chw ili ,  pani Rywacka pierwsza śpie­
w aczka opery warszaw skie j—w prżejeździe sw o­
im do Włoch, wystąpiła w dniu 16 t. m. w 
koncercie. Dzięki przyczynom o których W- 
spomniatem .wyżej,  mata tylko liczba osób zgro­
madziła się w  sali Knotza. J a  sam poszedłem 
więcej- dla tego — że mi się zdawało mniej su ­
miennie chodzić na koncerla cudzoziemskich 
a r ty s tó w —■ a siedzieć w domu w czasie dawa­
nego przez polkę— aniżeli bym sobie miał obie­
cywać jakieś kol wiek zadowolenie -  ho owszem 
przyznaję ,  że idąc byłem przekonany, że znowu 
powrócę do dóinu zawiedziony w oczekiwa­
n iu  —  że znowu nazajutrz  czytać będę w 
piśmie W P ana  artykuł pochwalny, a najmniej 
spodziewałem s ię ,  że artykuł ten nic kto inny 
tylko j a  sam pisać będę.

Zachwycający śpiew p. Rywąckiej sprawił 
je d n ak ż e—źe wszystko siało s ięprzeciwnie— ani- 
źelim się spodziewał;—nie tylko wróciłem do do­
mu zupełnie zadowolony —  ale można powie­
dzieć w uwielbieniu — nie tylko nie obawiam 
się  ar tykułu w piśmie W P an a— ale go owszem 
sam piszę. . .

Pani R y b a c k a — śpiewem swoim prawdziwą 
publiczności sprawiła n i e s  p o d z i ą n k ę .—  Im 
muićj usposobieni bylr słuchacze do znalezienia 
je j  takiej jaką  je s t  rzeczywiście, — tym więcej 
byli zachwyceni— i z tym większym śpiew je j 
przyjęli, zapałem. Zapał nawet ten przeszedł 
w  uniesienie —  w  czasie odśpiewanej przez p. 
Ryw acką ostatniej kawatyny na motiwum wal­
ca  —  i mimo że odśpiewanie tej sztuki —  jako 
nadzwyczaj t rudnej—wielkiego wymagało na tę­
żenia głosu, Publiczność uie uśtającemi oklaski 
zmusiła nie ledwie grzeczną ar tys tkę— do powtó­
rzen ia  jej raz jeszcze; któremu to życzeniu p. 
Ryw acka z prawdziwą uprzejmością <— uczyniła 
zadosyć.

Ponieważ pisałem ten ar tykuł głównie dla 
tego, aby p. Rywąckiej wytłumaczyć pouiekąd 
powody dla których publiczność tak nie licznie 
Zgromadziła się w. duiu 16 t. ni — uwagę zaś 
lubowników śpiewu i muzyki zwrócić na talent

prawdzie wielki -o g ra n ic z ę  się przeto na kilku 
słowach co do ocenienia śpiewu P. Rywąckiej.

P. Ryw acka—już dziś celująca śpiewaczka, 
będzie zdaniem inojem niedługo, śpiewaczką pierw­
szego rzędu ,  — bu głos jej posiada wszystkie 
przymioty—zdolue j ą  podnieść na to stanowisko; 
a co największa glos len lak silny— tak można 
powiedzieć kolosalny — nie g a ś n ie — ,nie j c S t  
na schyłku— ale z'całą świeżością i mocą mło­
dości— rozwija się jeszcze i rozwinie dopiero 
zupełnie.

Siłę głosu przyrodzoną —  umie p. Rywacka 
miarkować, sztuką czyli metodą włoską, tak szczę­
śliwie przyswojoną; —  źe słuchacz odurzony 
jeszcze pełnią któradopiero przebrzmiała w uszach 
jego, nie wierzy sam sobie, ażali to la sama o 
soba śp iew a, kiedy swawolne i miękie tony 
uderzą słuch jego ,— i mimowolnie dziwi się, z a ­
chwyca i unosi.

Jeżeli mnie nie myli wszystko— w niedalekim 
czasie p. Rywacka zabłyśnie na lej scenie , na 
której się robią i ustalają s ławy pierwszych 
Europejskich talentów.

Mam nadzieję że p. Ryw acka—  nic odmó­
wi powszechnemu żądaniu i da się słyszeć n 
nas przynajmniej raz jeszcze. Kraków w oce-  
nieuiu i wynagrodzeniu talentów podobnych jak  
p. R yw ąckiej—osobliwie kiedy je  w współro­
dakach znajduje , nie da się wyprzedzić żadne­
mu innemu miastu; niech p. Rywacka zawierzy 
tem u— a nie zawiedzie się pewnie, gdy prócz 
mnie znalazłoby się wielu jeszcze gw aran tów — 
którzyby je j zaręczyli z większą pew nością-  
za nie mylny skutek.

II. M e ciut*’ w  */„■»,

W iadomości zagraniczne.

F R A J C Y A .
Paryż 8  Marca.

Moniteur algerien z  dnia 26 Lutego doda­
je  do. raportu wiadomych operacyi jeneralnego 
gubernatora Bugeand naślępujące wiadomości: 
»Nim gubernator Oran opuścił powracając do 
A lg ie ru ,  otrzym ał od j e n e r a ł a  Mustafy donie­
sienie, źe Abdel-Kader korzystając z nieobe­
cności francuzów, opuścił obóz pou JNedroncą 

celu uderzenia n a O u l e d a  Sidi Cbigl. Lolem 
błyskawicy Mustafa pospieszył z Tremezeu; n a ­
potkał emira pod Oued Zeytouu, pobił go, w o j­
sko jego rozproszył i P° wytępieniu większej 
części reszlę na lewy brzeg Tafny przepędził. 
Zdobył dwiechorągwie i jyziął w niewolę dwóch
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oficerów i 30 żołnierzy emira* który sam schro­
n ił siępza marokańską granicą, Utarczka ta 
zaszła na dniu 19 Lutego. Dnia 23  poddała 
się część pokolenia Hacbems jenerałowi Lamo- 
riciere który w  poprzedniej wycieczce zabrał 
im 160 jeńców i ogromne mnóztwo bydła, m ię­
dzy któremi 1390 wotów.#

Dzisiejszy Dziennik sporów  objaśnia powo­
dy, dla których mjuisleryum zgromadzenia to­
warzystwa emancypacyjnego zabroniło. Nie 
stało się to dla tego, jakoby ministeryum za­
sad towarzystwa i celu onego pochwalać nie 
miało, owszem szanuje ono wysoko szlachetne 
zamiary stowarzyszenia i osoby do niego nale­
żą ce , przekonanym będąc, źe ua posiedzeniu 
takich mężów wszystkoby się odDyło bez naru­
szenia sookojuoś*,.. Ale rząd się podobno do­
w ied zia ł, źe zgraję nędzarzy, zaw sze golo­
wych za pieniądze porządek zawichrzać, najęto 
aby członków towarzystwa znieważali. Trak­
tat przeszukiwania stałby się pozorem do tego. 
Powody lakowe zapewne i samo towarzystwo 
za dostateczne i ważne uzna.

H I S Z P A N I A .
M adryt  2 4  Lutego. 

mr’- Domniemane targnięcie się na życie Królo­
wej |Eco del Comercio teraz w następujący 
wyjaśnia sposób: Jeden gwardzistę narodowy,
nie mający innego sposobu do wydobycia n~. 
boj" z fuzyi swojej, nabitej jeszcze d. 7 Paź­
dziernika , ndał się do swego przyjaciela, m ie­
szkającego pod bramą Alkalsk." na przeciw czę­
ści Buen Reliro, gdzie zwykle Królowa prze­
chadzki swoje odąywa, i lam z swej fuzyi w 
powietrze wystrzelił. DziwDem zdarzeniem kula 
owa lak' w zięła kierunek, iż właśnie tuż przed- 
nogami Brólewej w ziemię uderzyła. Huzary, 
tworzący straż przyboczną Królowej, przeszn* 
kali zaraz całą okolicę r schwycili gwardzistę 
narodowego, jeszc": fuzyą w ręku mającego. 
Ale gdy się okazało, iż to był człow iek, o 
którego dobrym sposobie myślenia wątpić 
nie m ożna, przeto trudno b yłj mieć go 
w podejrzeniu i uwolniono go natychmiast. 
Dziennik republikański Peninsular, pierwszy 
Wypadek ter do wiadomości publicznej podał.

D nia  26  Lutego. .
Rząd odebrał wiadomość, źe w  Yaleucyl 

ri.zrucby wybuchły, które, wsze‘ako ju? dnia 
~2 m. b. były przytłumione; wojsko liniowe 

, i gwardya narodowa w uajlepszej zgodzie ulice 
iniajta przeciągały. Duch stronniczy zwala 
przy tem w szelką winę na Karolistów, usiłu­
jących ciągle siać niezgodę między Wojskiem 
i gwardyą narodową. Ale w istocie rząd sam

sprawcą tych zaburzeń i grożącego nam nic- 
bezpieczeństwa, kitjly  przez przesadzone opisy 
smutnego położenia kraju i okropnej burzy, 
gromadzącej się z tamtej jlrouy Pirenejów, nie­
przyjaciołom porządku powód a jak oni powia­
dają, nawet prawo daje, aby junty przywracać 
! wszelkie z tem połączone wrzawy wznawiać.
A tak Especlador jeszcze w  swoim wczoraj­
szym numerze wręcz oświadcza krajowi, że  
niezliczone tłumy wygnańców posiłkowane przez 
obcych co chwila zbrojno w granice Hiszpanii 
wlarguąć gotow e; przeto przynajmniej 50,000  
gwardyi narodowej umobilizować wypada, kie­
dy armia ledwo 13U,00tł liczy, —  W szakże 
zw ażyw szy, że rząd teraźniejszy, który siebie 
Za płod Woli całego narodu poczytuje, jednak 
sądzi, że dla utrzymania swego koniecznie sto 
trzydzieści tysięcy wojską potrżeb.uje, dziwie 
„ię zaiste w ypada, że Ferdynand VII Hiszpanią 
przez lat dziesięć wszechwładnie rządził, cho­
ciaż nie utrzymywał nigdy nad piędziesiąt ty­
sięcy wojska.

W Ł O C H  Y.
R zym  24  Lutego.

(Dokońcurnie allokucyi papiezkiej.J  »Żą- 
damy zaś i zalecamy, aby w szyscy i kaźd / \v 
szczególności arcybiskup' i biskupi w  obwodzie 
raszej papiezkiej władzy w  swoich dyecezyach 
starali się w  Panu « spełnienie modlow publi­
cznych do Ojca ipilosieruego w  teu sposób, jaki 
za najgodniejszy poczytają, iżby, dia krwi s y ­
na swego, za wszystkich ludzi przelanej, dni 
pokesy dla królestwa hiszpańskiego skrócił, i 
żeby Bóg tem łatwiej uebo swoje do modłów  
naszych sk łonił, niech się w szyscy na klęcz­
kach zwrócą do N . Maryi Panny, potężnej o- 
brouicielki kościoła, naszej uajmiłościwszej matki 
i najwierniejszej opiekunki Hiszpanii. Niech 
błagają przyczynienia się prócz tego X ięcia  
Apostołów, lej ustanowionej przez Chrystusa 
opieki kościoła, której ani bramy piekielne, nie 
przemogą, i świętych, tycjr mianowicie, którzy 
Hiszpanią sw'emi cnotami, świętością i cudami 
tak bardzo wsław ili. Aźeby zaś wierni w szel­
kiego stanu i stopnia z teir. gorętszą miłością 
i ż tem Dbfitszem błogosławieństwem modły sw e  
odprawiali, postanowiliśmy rozdzielać hojną ręką  
ska-by łask niebieskich. Dla tego nadajemy ł  
kszta.jie jubileuszn zupełny odpust na korzyść, 
i użytek wszystkich wiernych w Chrystusie, 
którzy po przyzw^item oczyszczeniu się prze* 
sakrament spowiedzi i pokrzepieni świętym sa- 
krameutem Ciała i Krwi Pańśkiej na w y zn a , 
czonycb przez miejscowego kapłana modłacg* 
naj umiej trzy^ razy się znajdować i w  ciągu > 
dwóch tygodni w wyznaczonym ua icn cel przez
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miejsc owego kapłana kościele Irzy  razy gorące 
modlitwy odprawiać będą. Mamy nadziejo, źe 
Aniołowie pokoju, z złotemi czarami i złotym 
turybularzem w ręku nasze i całego kościoła 
gorące i pokorne modlitwy odnosić będą do zło* 
tego ołtarza Pańskiego, i źe Bóg, bogaty w 
miłosierdzie, przyjmie je z łaskawein obliczem 
i nasze i wszystkich wiernych wspólne życze­
nie spełni i dozwoli, źe święta Matka nasza, 
kościół, spoczywając na jego potężnej prawicy- 
po pokonaqiu przeciwności i błędów, znowu 
odetchnie i pokoju i wolności, jakiemi ją Chry­
stus obdarzył, nźywać będzie. Zeby zaś nasz 
list niniejszy tein łatwiej dostał się do wiado­
mości wszystkich, i żeby się nikt niewiadomo- 
ścią nie uniewinniał, chcemy i nakaznjemy, aby 
go przybiło na bramie bazyliki Xięcia Aposto­
łów i kaocelaryi apostolskiej.

Dan w Rzymie u Sgo Piotra pod pierścieniem 
rybaka dnia 22 Lutego 1842, w dwunastym roktt 
naszegopapicztwa.

A . Kardynał Lmtnbruschini.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
Od dnia 17 da dnia 1S Marca.

Keller Marym., Kubecki Ludwik ob., W ałecki 
W alenty ob., Kamoeki Antoni ob., Kochanowski Hie­
ronim ob., Łubieńska Paulina, k r., W róblewski Józel 
z P o lsk i;— PJsarzcwska Józefa ob., Zdanowski F er­
dynand ob., Czaban W ojciech, Daiowska Jadwiga 
ób., Muller knryer ces. ross., z G alicyi; — Sticbler

Wyjechali % Krakowa.

Mozalski Jan ob., Roszkowski Józef ob ., Luboń 
ski J a n , Muller kur. ces. ross., do Polski.; — Hellei 
Franciszek, do Galicyi,

lloiiiesieiiia  (Jrzędowe«
N o t a r y u s z  P u b l ic z n y  

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego  , Okręgu
Podaje do publicznej wiadom ości, iż aa 

mocy uchwały rady familijnej w sądzie po­
koju M. Krakow a Okręgu 1. na dniu 8 Mar­
ca 1842 roku zapadłej, a przez Trybunał I. 
Instancji miasta Krakowa dn ia 10 tegoż mie­
siąca i roku Nro 1853 zatwierdzonej, odby­
wać się będzie w dniu 21 b, m. i r. i nastę­
pnych, od godziny 9 z rana, w domu pod L  
141 w gmiaie IX . M. Krakowa położonym, 
licytacya publiczna ruchomości po ś. p. Igna­
cym Piekarskim pozostałych, jako to: stolnr- 
szczyzny, sukien, bielizny, pościeli, landszaf* 
Iow, szkła, porcellany. fajansów, sreber, na­
czyń platenowanych i różnych ruchomości. 
Chęć licytowania mający z gotową srebroą 
courant monetą na czas i miejsce onnaczone 
przybyć zechcą.

Kraków duis 34 Marca 1842 roku.
(3r.) Sebastyan Korytowski.

NOTARYUSZ PUBLICZNY.
W olnego M iasta  Krakow a i  Jego Okręgu. 

Podaje do wiadomości, iż  na skutek re*

zolucyi Trybunału I, Instancji z dnia W go  
Stycznia 1842 r. N. 326 i z dnia 7 Lutego  
t. r. N . 803 sprzedane będą przez publiczną 
licytacyą^ w drodze postępowania spadkowego 
ruchomości po niegdy Józefie Dziedzicu jako  
to: stolarzczyzna, pościel, suknie, zboże, by­
dło, trzoda konie i t. p. w wsi Dąbiu w dy­
strykcie Mogilskim w folwarku pod L. 1 w 
dniu 5 Kwietnia 1842 r. i następnych od go ­
dziny 9 z raua, chęć licytowauia mający zao­
patrzą się w gotowiznę.

Kraków d. 16 Marca 1842 r.
Franciszek Jakubowski.

W dniu 22 Marca 1842 r. o godzinie 9  
Z rana w gmachu Sukiennice zwanym w ryn­
ku głównym M. Krakowa sprzedane będą 
przez publiczną licytacją w drodze exekucyi 
sądowej , prawnie zajęte ruchomości, jako to: 
zegar stołowy, obm zy, komody, szafy, lustra, 
kanapa, krzesełka, naczynia żelazne i roz­
maite cprzęty domowe, o czeta chęć licytowa­
na! mających zawiadamiam.

Kraków d. 15 Marca 1842 r.
Ignacy Piekarski Kom. Sąd.

Doniesienie prywatne.
Uwiadamia się Szanowną Publiczność, iż  

wszystkie konie, Łtóre podpadły chorobie tak 
zewnętrznej jako i wewnętrznej, lnb wssyst- 
kie wymagające operacyi, przyjmowane są  
(oprócz nosatycb) na ulicy Starowiślnej pod 
N . 297 przy teitsauli rządowej. (3r.)

Nadleśniczy, w  średnim w ie k u ,  W n a j l e p ­
s z e  zaopatrzony świedectwa, który od wielu  
lat teinu poświęca się zawodowi, życzy sobie 
stosownej funkcyi; bliższą wiadomość w oberży 
bod W ołem  n a  Stradomiu w  N . 18  powziąśe 
- - - - -  ( 3 r .można.
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